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Tygodniowy dodatek „Republiki”. 


ilustrowane pismo DLA 


W drodze do Krynicy 1511. 31, 
pierwszy raz słuchałem koncertu 
radja w pociągu, Z prawdziwą 
przyjemnością  skonstatowalem 
postęp w uprzystępnieniu radja 
i biednym podróżnikom: Mam na- 
dzieję, że urzadzenia podobne 
znajdą się i na innych liniach, 

Aleksander PRYSTOR, 
| Premier Rady Ministrów. 

Pociąg pośpieszny Warszawa — 
Łódź. 

Płachty zoranej ziemi przesuwa: 
ją się przed oknami wagonu, 

Zelazny wąż tnie szachownice 
wioseńmych, szarych pól i ciemnych, 
sosnowych lasów. 

Dróżką, ciągnącą się u stóp na- 
sypu kolejowego, przejeżdża wóz 
drabiniasty. Kraciaste chustki powie- 
wają w górze, a słabe dziecięce gło- 
sy starają się przekrzyczeć szum i 
łomot: $ 

— Hop, hop! — wpada przez 
otwarte okno i milknie, 

A potem — zwykły, blady pejzaż 
polskich dróg i polskich wsi. Zieleń 
gdzieniegdzie tylko przebija się z po- 
między rdzawych tonów drzew i gra- 
matowych, czy płowych płaszczyzn. 

Gdyby nie wielkie plamy sto- 
reczne. widok byłby- jednostajnie 
smutny. Budząca się wiosna, ogląda- 
ma z lotu ptaka, czy z okien przejeż- 
dżającego wagonu nie daje tych 
wzruszeń, którę nas ogarniają na 
myśl samą: 

hey Więc to naprawdę już wios- 
na: : 
Wtulam się w miękkie poduszki 
przedziału i wsłuchuję się w śpiew 
pociągu, 

Pociąg śpiewa. 

Znana to wszystkim melodja, Tak 
DONA jak „Włlazł kotek na pło- 


Mali chłopcy bawią się w pociąg. 
Nie potrzebne do zabawy krzesła, 
ani stoły, ani stołki, (Trzeba tylko 
głośno śpiewać: i 
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— M-ta-ta, m-ta-ta, m-ta-ta-.. 

Pociąg opowiada... 

Bajki pociągu nie są nigdzie spi- 
sane. W tym samym, śpiewnym ryt- 
mie, przerywanym silnemi oddecha- 
mi swych potężnych płuc, gaworzy 
z nami: 

— Pę-dzę tam! Pę- dzę tam! 

Co - raz szyb - ciej! 

Mi-jam wszystko! 

Pę-dzę tam! Jestem już! 

Pociąg gra,,, 

O! i pięknie gra! Tak, jak Cho- 
pin, jak Wieniawski, Paderewski, 
Hubermamr., 

Gra — bo gra. 

I ta historja właściwie nas ob- 
chodzi. 

że 


Mój towarzysz podróży przeglą- 
da pisma ilustrowane. Obserwuję go. 
Pochylił nisko głowę .Oczu jego nie 
widzę, Zasłonił się gazetą. 

„Nie słyszę szelestu kartek — 

Ćśśś... Zdrzemnął się. 

Pociąg śpiewał mu kołysankę. 

— M-ta-ta, m-ta-ta... 

Drzwi przedziału otwierają się. 

— Konduktor! — myślę — i cze- 
kantr 

Nie odwracam głowy: — 

Rozmawiam z pociągiem. 

„Konduktor“ zachowuje się bar: 
dzo dyskretnie. 

— Może panowie posłuchają 
radja? 

Z pod czupurnych blond kosmy” 
ków — miły uśmiech, Wyciąga się 
ku mnie ręka... nie groźna wcale — 
uzbrojona w parę dezynfekowanych 
słuchawek, 

— Do Łodzi 

— Tak, do Łod z 

— Nadajemy teraz płyty gramo- 
fonowe, za kwadrans koncert z War- 
szawy; potem arie operowe z Buda- 
pesztu, > 

W ścianie przedziału gniazda kon- 
taktowe do słuchawek. 

_ Słucham, Odbiór dobry, 


pod reda 


ME... 


— Pozwoli Pani obejrzec kabhrę 
radjową? Jestem ciekawski i wszę- 
„dzie swoje trzy grosze muszę wpa 
|, kować, 

Śmieje się. 

— Zgoda. Za kilkanaście minut 
Mam jeszcze sześć par wolnych słu- 
chawek, muszę się ich pozbyć, Po- 
tem — proszę Pana. Kabina jest na 
końcu pociągu — za trzecią klasą. 

ZE 
— Kabina jest na końcu pociągu! 
powtarzam sobie, 

Idę. Znalazłem. 

„Kabina radjowa 
wzbroniony!” 

— Wzbroniony! Ja też obcy! 

Ale wejdę, bo już w myśli obie- 
całem czytelnikom o tej kabinie coś 
napisać. 

A obiecać i nie dotrzymać... 


# 


Z jednego przedziału trzeciej kla» 
sy urządzono bardzo pomysłowo 
radjową stację nadawczą i odbiorczą, 

Aparat nadawczo-odbiorczy, mri- 
krofon, stolik gramofonu, stos płyt, 
zwoje drutów, mądre połączenia, 
akumulatory, i baterje anodowe. 

Personel techniczny: speaker, me- 
chanik, dyrektor i kierownik progra- 
mów — to jedna osoba: właściciel- 
ka czupurnych blond kosmyków i 
„kierowniczka słuchawek* — druga 
osoba. 

Teraz jest przerwa koncertu z 
Warszawy: Nadajemy więc płyty 
gramofonowe. Woli Pan piosenkę 
Ordonki, czy „Marsza Tureckiezo*, 
Mozarta. 

— Piosenkę, pioserkę! — przery- 
wa „kierowniczka słuchawek”. 

— Zgadzam się na piosenkę. 

— Hallo, hallo! Z kolei usłyszą 
Państwo dwie piosenki w wykonaniu 
Hanki Ordonówny* — padło do ma: 
łego mikrofonu, 

Z pośród płyt, włożonych staran 


u 
85: 
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Obcym wstęp 


Sir 2 M pm 
Eliza Orzeszkowa. 


w bieżącym tygodnia przy. |ukazując ja, i jej bukiet- Ale Chaimek 


pada rocznica śmierci Elizy |: 
Orzeszkowej, 
(Patrz: Kalendarzyk naukowy). 
Na bulwar weszła kobieta w bia- 
lei, lekkiej jak obłok, sukni, z ciem- 
nemi splotami jedwabistych włosów 
nad czołem i ogromną więzią prze- 
ślicznych kwiatów w ręce, obciąg- 
niętej reki iwiczką: Była to piękna 
i strojna pani; po obu stronach jej 
szli też piękni i strojni panowie, 
Chłopcy uliczni gromadą całą bie- 
g% za panią w białej sukni, chmura 
kurzawy wzbijała się z nod stóp ich 
a krzyki napsłniały powietrze, Chai- 
mek szczególniej nie mógł oderwać 
oczu od prześlicznego bukietu. Dotąd 
widywał on tylko kwiaty, malowane 
na starych sukniach, wtłoczonych w 
kosz starej Chaity, albo te. które 
z mkłą barwą i zmiętym, martwym 
chiczem przyozdabiały dziurawe, na 
śmietnikach  podejniowane, kanelu- 
Nigdy jeszcze w życiu swem 
nie widział kwiatów żywych, Teraz 
zobaczył je i aż zadrżał cały od za- 
chwycenia niewymownego. — Inni 
chłopcy, mniej mieli albo może 
mniej namietnie rzucający się ku rze- 
czom pięknym, biegli za panią w bieli 
w pewnem oddaleniu, palcami tylko 


nie na boku, speaker wybrał jedną. 
Membrana sunąć poczęła po wirują 
<ei tafli. 

— Słyszy Pan? — spytał: 

— Nic a nic. , 
= — Bo to membrana elektryczna, 
t. zw. adapter. Wyławia i wchłania 
w siebie wszystkie dźwięki. Przeka- 
zuje je aparatowi. Dopiero w słu- 
chawkach nabierają właściwej mocy. 
Proszę sprawdzić 

Biorę słuchawki. Z małej, czar- 
nej, ebonitowej muszli płyną znane, 


dobrze apane tony. 
— Oigkawie pomyślany tem adap- 
ter. — Gdyby coś podobnego zaim- 


stalować w szkolach — do podpowia- 
dania, byłyby same piątki. 

— Mikrofon jest cały Czas otwar- 
ty, a jednak rozmawiamy. To dosyć 
dziwne. Czy pasażerowie w wago- 
nach nie słyszą naszej rozmowy? 
Zwiodzałem łódzką stacię radjową 
warszawską, widzialam mikrofony 
ustawione w salach koncertowych. 
Wiem, że te niewinne przedmioty po- 
żerają najlżejsze szmery: 

— Ten mikrofon sam zbudowa: 
łem — odpowiada mi speaker. — 
To nic trudnego, (Jabym nie umiał, 
PERY nęka autora), Jest bardzo czu- 

ale na małą odległość, Zauważył 


zabiegał jej wciąż drogę i wyciąga” 
jac obie ręce ku kwiatom, błagałnie 
oczy podnosił, Ona nie zważała zra-* 
zu ani na dziecko. ani na ruchy jego 
wpół nieśmiałe, w pół gwałtowne, 
gdy nagle Chaimek pochwycił suk- 
nię jeji zlekka ją. ku sobie pociągnął. 
Stanęła wtedy i z uśmiechem na 
dziecko spojrzała. Źrenice jej łagod- 
ne spotkały się z roziskrzonemi jak 
czarne brylanty, oczyma dziecka. 
Schylonea nieco zapytała: 

— Czego choesz, mały? 

Chaimek nieśmiałym ruchem do- 
tknął końcem palca jej kwiatów. Za- 
śmiała się, dłoń jej spoczęła na gę7 
stych dziecka kędziorach. 

— Poproś ładnie — rzekła: 

Chaimek stał nieruchomy 1 pa- 
trzał jej w oczy zalęknionym trochę 
spojrzeniem, zarazem wargi jego 
drgać zaczynały, jak gdyby wnet 
miał się rozpłakać, Nie dziw, Języka, 
którym przemawiała do niego, nie 
rozumiał. - 

— Powiedz mały: daj kwiatek! 

Chaimek domyślH się, że kobieta 
uczy go wymawiania nieznanych ja- 
kich$ wyrazów. Pojętność i uwaga 
odbiły się mu w oczach, które roz- 
warły się szerzej, 


Pan. pewno, że zapowiadając, pod- 
niosłem mikrofon do ust i mówiłem 
zupelnie cicho. Aparat głos mój 
wzmocnił: Niech się Pan temu przyj- 
rzy bliżej. 

Mikrofon 
dłoni. 

Na piętnastocentymetrowej nóż- 
ce osadzony jest mały aparacik. 

— To mikrofon węglowy. Pod tą 
membraną znajdują się kuleczki wę- 
gla. Z tem tylko miałem trochę trud- 
ności, bo tak je trzeba dobrać, by 
otrzymać odpowiedni Opór, Ten mo- 


możnaby zamknąć w 


idel mikrofonu przyjął się na wszyst- 


kich prawie linjach kolejowych: 

— A aparat? — pytam. 

— Jest to aparat nadawczo-od- 
biorczy Natawisa z lampami Philip-| 
sa. Do odbioru innych stacyj mam 


tu dwie lampy ekranowane; do nas| że... 


dawania własnych audycyj — trzy 
lampy: pentedę trójsiatkową i dwie 
lampy małej mocy. — No! Już czas 
na koncert z Warszawy. 

Nakładamy wszyscy 
na uszy, 

Kilka ruchów gałki aparatu: , Hal- 
lo, hallo! Polskię Radjo — Warsza- 
wa: Ro: zpoczynamy drugą część kon- 
Cerb. 

— Warszawa skończy: się za 40 


słuchawki 
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AJ KWIATEK. 


Wyiąkał i belkotał zrazu coś nie- 
zrozumiałego lecz po chwili z wy- 
buchem radości i po dziecinnemu 
przeinaczając trudny wyraz, zawołał 
wyraźnie i głośno: 

— Daj kwiatek! 

Wtody kobieta w bialej sukni we” 
soło i razem głęboko popatrzyła mu 
w Oczy, odłączyła od bukietu swego 
Sporą część kwiatów i podała je 
dziecku, 

Chaimek zawiesił się u jej ręki 
i okrył ją namiętnemi pocałunkami 

W minutę potem biegł ulicą, wio- 
dącą ku żydowskiej dzielnicy, Trzy= 
mał kwiaty w wysoko podniesionem 
ręku, biegł szybko, nie słyszał wo- 
łań goniących go towarzyszy, a od 
tych, którzy go doganiali, bronił się 
rekoma i nogami, W ten Sposób 
przebiegł kilka wąskich zaułków kil- 
kanaście różnokształtnych dziedziń- 
czyków i wpadł do mieszkania babkt. 

W chwili tej właśnie słońce za” 
chodziło. Ukośny promień jego pa- 
dał na drobne szybki i spróchniałe 
ramy okienka. O! błogosławione 
bądź, słońce, które ozłacasz nickie- 
dy czarne ściany takich niskich izde- 
bek, szkarłatnemi smugami opasu* 
jesz takie niezgrabne, 


minut, Potem znowu nadamy kilka 


płyt—mówi blond czuprynka, — Je-. 


śli Pan zechce, ja zapowiem. Też 
umiem. 

— No; nie watpie.. 

Kłopot spadł z głowy speakerom, 
Przez cały czas koncertu z Warsza- 
wy niema nic do roboty. 

Rozmawialiśmy więc o tem, © 
OWEM..* 


A potem... 

— Panie redaktorze! — prosiła 
pama Lidja Użycka, „kierowniczka 
słnchawek'* — Niech Pan tylko nie 
podaje mego nazwiska i niech Pan 
o mnie źle nie pisze. Może jakie głun“ 
stwo palnąłam. Może to się Panu nie 
podobało może płyty mieładne... 

— Napiszę prawdę: Zataję tylko, 
jabym gorzej taki sprytny mi- 
krofon zmaistrował i, że.. przyjęła 
mnie Pam gościeniej w kabinie rad- 
jowej, niż ja Panią w swoim prze- 
dziale... Ale — uciekam już: 

-= Koncert się kończy. Zapowiem 
teraz kilka płyt: Proszę słuchaćl 


H 
Wróciłem do pizędziakt. 


*Pociaz gral....- 
Jerzy Bilis- 


gliniane piece 
i ciepły pocałunek składasz na czole 
` 
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zak człowiek chciał zostać piakiene. 


Dys |czek powietrznych został sparaliżo- 

"Niepodobna opisać, z jaką szalo- wany. Wzniósłszy się w górę balo- 
ną szybkością spadała łódka z nie- |nem, pani Blanszard zaczęła rzucać 
szczęśliwymi  żeglarzami  Dreszcz jstąamtąd ognie sztuczne, czyli fujer- 


twierdził łódkę, lecz balon, niedość 
wypełniony, nie mógł umieść jej w 
górę. A tłum krzyczał i urągał co 
raz więcej... Rozjątrzony Urban od- 


przejął widzów, pociemniało im w |werkt Prześliczny był widok tegojwiązał łódkę, uczepił się obręczy, 


oczach; myśli mieszały się wobec |bałonu, sypiącego z góry snop ży- 
tego okropnego wypadku. Po pierw-|wych iskier. Niestety! przez nieo 
szem wrażeniu rzucili się WSZYSCY |strożność żeglarki zapalił się gaz w 
iku miejscu, gdzie spadł balon... — |bałonie... Płonący balon, niby wielka 
iPrzedstawił się im straszny obraz. płomienna kula, spadał wprawdzie 
Rozjer, połamany, z pogruchotanemi |powoli lecz w ostatniej chwili łódka 
kośćmi wysadzonemi z ciała, już |zączepiła się o hak, jakiegoś dachu 
mie żył; Roman okropnie potłuczony,|i nieszczęśliwa kobieta spadła na 
przez kilka chwil tylko dawał jesz- ibruk, roztrzaskując sobie czaszkę na 
cze znaki życia. 

Niemniej okropną śmiercią zginę- 
ła pani Blanszard, dzielna żeglarka, 
wdowa po owym Blanszardzie, któ- 
ry pierwszy przebył morze balonem 
4 w jednej z ostatnich swych wycie- 
BIL CANA SZW TOOL DKA 


zmarszczonem takiej przygarbionej, 
zmęczonej, starej łachmaniarki! 

W różowym płomieniu zachodzą- 
cego słońca, z kwiatami w wysoko 
podniesionej ręce, stanął zdyszany 
„Chaimek przed babką, która na stot 
ku siedząc drżącemi rękoma prze- 
bierała podarte łachmany. Śnieżne 
Glje, stulistne róże, błękitne jak nie- 
bo niezapomminajki, wysokie trawy ze 
srebrnemi brzegami  rozbłysły w 
słońcu, niby spadły z nieba odłam 
tęczy; woń ich upajająca, napełniła 
izdebkę od czarnego sufitu do gli- 
wianej podłogi. Chaita klasnęła w rę- 
ce, oczy i usta szeroko ze zdziwie- 
nia otwierając: 
 — Chaimkie! — zawołała — aj! 
aj Chaimkie! — a skąd ty wziął te 
piękności? gdzie ty znalazł takie bry- 
tanty? Daj ty mi ich tu, ja im przy” 
patrzę się! Aj! jak one pachną! 

Uczucie niewymownej błogości 
rozlewało się na twarzy Chaity, gdy, 
wziąwszy piękne kwiaty z rąk wnu- 
ka przyglądała się im zdaleka i zbli- 
ska, przymrużała oczy, noś, uzbro- 
jony w wielkie okulary, kryła cał- 
kiem prawie w kielichu lilji, a szero- 
kie trawy o srebrnych brzegach gła” 
dziła dłonią, jakby to były dzieci 
ukochane, wciąż wołając: 

—Ajt aj! jakie to piękne! a jak 
to pachnie! a jak to błyszczy!... drobne kawałki. 
| I trudno-by rozpoznać, które Z| Inny wypadek, mułej straszny, 
dwojga istot, dziecię czy babka cie- |zdarzył się niejakiemu  Urbanowi, 
szyło się namiętniej temi arcydzieła- |który w roku 1846 puścił się balonem 
mi natury, co zajaśniały nagle w|z pewnego miasta wę Włoszech. 
ciemnem i dusznem ich miejskilem| Wyjazd naznaczony był na godzinę 
więzieniu, tym błyskiem zbytku, Któ- |4-tą po południu. Tymczasem rura, 
ry rozświecił przed niemi — mrok | doprowadzająca gaz, zepsuła się I 
mędzy. Cieszyli się oboje naiwnie, |p godz 6-0j balon jeszcze nie był go- 
głośno, ale uciecha dziecka dłuższą jtów. Publiczność, zniecierpliwiona, 
byla, Chaita po kwadransie poczęła | zaczęła szemrać i grozić. lżąc Urba- 


przytrzymującej sznury, i tak bez 
łódki, bez kotwicy wzniósł się w po- 
wietrze: 

Na nieszczęście zosta! pochwyco- 


tny w górze przez wiatr, który po- 


niósł go prosto nad morze. 

Przez parę godzin balon bujał po- 
nad falami, aż około ósmej. wieczo* 
rem wpadł w morze, przerzucając 


się z fali na falę, z uczepłonym do 
szmurów Urbanem, O iedenastej siły 
opuściły nieszczęśliwego; już miał 
zginąć, gdy nagle ukazało się czół- 
no z dwoma rybakami, którzy na- 
wpół żywego zabrał na swój statek. 

Niepodobna tutaj przytaczać wie 
lu innych ciekawych wypadków, ja- 
kie zdarzały się w wycieczkach ba- 
tonami. Wspomnimy o jeszcze jod 
pej podróży, jaką mino woli odbył 


A trząść I smutnie Jakoś wES- na, jako oszusta ! tchórza. Oburzony |pewien chłopiec. 


ła. Jtem. oostanowił on wyruszyć. Pizy- 


Puszczano wielki balon, Tłum lu- 


Str. 4 
Przed sezonem sportowym, 
je łaściwie — sezon sportowy daw- | rokie zastosowanie 


p 


no już rozpoczęty, Jeśli więc piszemy: 
„przed sezonem sportowym“ — mamy 
na myśli uczącą się młodzież, która 
wkrótce będzie miała więcej czasu niż 
, zwykle na uprawianie sportu, Uwagi, 
| które poniżej drukujemy, powinni sobie 
młodzi sportowcy gorąco wziąć do 6er- 
ca, dobrze nad niemi się zastanowić, 
by sport był jednocześnie miłą rozryw.. 
ką i przyniósł korzyści, 
Uważam, iż w błędzie są zarówno 
entuziaści sportu bez zastrzeżeń, nie 
znajdujący miary w jego uprawia- 


opinii o pożytku lub szkodzie: sportu 
dla zdrowia, gdyż ten ostatni zba” 
wienny dla jednych, u innych wywo- 
łuje skutki wręcz niepożądane. Mia- 
rodajnym jest tu jedynie lekarz, 
przed którym ujawniają się wszelkie 
tajniki organizmu, nieznane często- 
kroć samemu jego właścicielowi: — 
Gdyby Każdy: pragnący używać 
sportu, zwracał się przedtem do 
kompetentnego lekarza i stosowałby 
się do jego rad i wskazówek, osią- 
gałby wiele korzyści dla zdrowia, nic 


niu, jak i zdeklarowani przeciwnicy, |nie ryzykując. W przeciwnym razie 


kwestjonujący wogóle oelowość spor 
tu, jako czynnika, wpływającego do- 


nikt prawie nie może mieć pewności, 
czy ze względu na jakiś ukryty de- 


datnio na rozwój fizyczny i podtrzy= | fekt nie skaca sobie życia przez upra 


manię sil żywotnych. Ci ostatni wy” 
suwają między innymi argument, iż 
zbytnie absorbowanie energji na ćwi- 
czenia fizyczne nietylko wpływa 
ujemnie na rozwój umysłowy danej 
jednostki, ale nawet. wbrew oczeki- 
waniom, wskutek nadmiernego wy- 
siłku, działa szkodliwie na organizm, 
a więc osłabia serce i płuca, powo- 
duje rozszerzenie naczyń krwionoś" 
nych i wreszcie jest przyczyną dość 
częstych nieszczęśliwych wypadków, 
które achodzą np. przy uprawianiu 
footbalu, narciarstwa, automobilizmu 
$t. p. Przyznać należy, iż w zarzu- 
tach tych tkwi ziarno prawdy, ale 
przesada jest tu oczywista, polega 
zaś na pominięciu niezmiernie ważne- 
go w tym wypadku różnicowania i 
indywidnalizowania. Powiedzenie po- 
pidarne, iż nie wszystkich można 
jedną mierzyć miarką, znajduje sze- 


dzi oczekiwał z niecierpliwością na 


ciekawe widowisko Już prawie 
wszystko było gotowe, gdy nagle 


pękły sznury, przytrzymujące balon 
„1 wzniósł się on nieco w górę, cią- 
gnac za sobą po bruku łódkę, jed- 
nym końcem dopiero przymocowaną 
wraz z przywiązamą do niej kotwi- 
cą. Trzeba zdarzenia, że kotwica za- 
czępła za. spodnie dwunastoletniego 
chlopca, ucznia Kołodziejskiego, któ- 
ry właśnie przechodził ulicą. Zaha- 
czony znienacka chłopak, uchwycił 
się oburącz liny i tak umiesiony zo- 
stał w powietrze. 

Z przerażeniem patrzyli wszyscy 
na ten szczególny wypadek który la- 
da chwila mógł się skończyć śmier- 
cią chłopca. Na szczęście jednak, 
balon, przeleciawszy ponad miastem, 
zaczął powoli opadać — i chłopak 
wyszedł cało i zdrowo z tej niespo- 
dziewanej przygody. 

Gdy przyprowadzono go do mat: 
ki, opowiadał o wrażeniach, jakich 
doznawał w tej mimowolnej podró- 


wianie sportu, Tak np. zdarza się nie- 
kiedy, iż człowiek chory na serce, 
dla braku wszelkich objawów, do 
pewnego czasu nic o tem nie wie; 
jasnem jest, iż osobnik taki, biorąc 
udział w grze w piłkę możną, bic- 
gach, zawodach pływackich i t. p. na- 
raża się na poważne niebezpieczeń- 
stwo i przyspiesza rozwój choroby. 
To ostatnie zagraża również sports- 
manom bardzo otyłym, cierpiącym 
często na zatłuszczenie serca, dusz- 
ność, którym niewyczerpujące ćwi- 


y wydawaniu | Natomiast przy niektórych 
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świadomej fatalnych następstw, jakię 
dla niej specjalnie mogą wyniknąć, 
iedomas 
ganiach sport winien być gorąco zas 
lęcany, jako środek leczniczy, Doty= 
czy to np. newrasteników, melancho= 
lików, przemęczonych pracą umy= 
słowa oraz rekonwalescentów, w któ- 
rych przebyta choroba poza wycień- 
czeniem żadnych szkodliwych dla 
zdrowia skutków nie wywarła 

W powyżej wymienionych wy- 
padkach mniej wyczerpujące rodza” 
je sportu z jednej strony hartują i 
wzmacniają organizm, wycieńczony: 
chorobą lub przepracowaniem, z dru- 
giej — regulują prawidłową wymia- 
nę materji, działają skutecznie na 
rozstrój nerwowy i zwalczają jego 
skutki, Powyższe uwagi i zastrzeże- 
nia dotyczą osób, obarczonych różno 
rakiemi cierpieniami. Co się tyczy 
jednostek zupełnie zdrowych, to tym 
można i rależy zalecać uprawianie 
sportu, z tem jedynie ostrzeżeniem, 
by go nie nadużywały. Albowiem ł 
w tej dziedzinie, jak i w każdej in- 
nej, nadużycia, przechodzące w na 
łóg z punktw widzenia lekarskiego: 
nie mogą być tolerowane, a nieprze- 
kraczanie złotego środka jest kardy- 
nalnym warunkiem dodatnich skute 
ków, 


czenia fizyczne przyniosłyby nawetęęę4$09%09%%0%9900%0%%0099099544 


|ipożytek, podczas gdy branie udziału 


w rodzajach sportu, wymagającego 
znacznych wysiłków fizycznych, mo- 
że dotkliwie zaszkodzić, Przykłaów 
podobnych możnaby zacytować cały 


szereg, przyczem orzeczenie wypa- 


dłoby wszędzie na niekorzyść spor” 
tu dla wprawiającej og osoby, nie- 
miał już, jakie grozi mu. niebezpie- 
czeństwo, zaczął modlić się do Bo- 
ga Najpierw za swą małą siostrę, a 
potem — za siebie. Później wołał 
głośno o pomoc Dopiero rzuciwszy 
okiem na ziemię, zrozumiał dobrze 
swoje położenie. Widział wyraźnie 
tłum ludzi, który biegł w kierunku 
lotu balonu. O śmierci nie myślał, 
bał się jednak, żeby czasem nie spaść 
na dach jakiego domu — już wolał- 
by wpaść w rzekę. Mówił, że domy 
i całe miasto wydały mu się maleń- 
kie, jak zabawki. Gdy spostrzegł, że 
balon się zniża, odwaga wstąpiła 
weń na nowo: zaczął wołać na po- 
moc ludzi koszących siano. Nadbie- 
gło dwuch kosiarzy i jeden chwycił 
go w objęcia. 

Powiadają, że po tym wypadku, 
zdrowie owego mimowolnego żegla- 
rza powietrznego nie ucierpiało, tyl- 
ko przez kilka pierwszych nocy sen 
miał bardzo niespokojny: śniło mu 
się, że został porwany przez balon i 
przez sen wzywał na pomoc swą 


ży. W pierwszej chwili, gdy zrozu- Imatkę. 


Nasz motor—serce, 


Istnieje w przyrodzie pewien mo- 
tor: Pracuje on bez przerwy 24 go- 
dziny na dobę. Ani sekundy nie od- 
poczywa. Rzecz najciekawsza, że 
motor ten działa przeciętnie około 70 
lat a energja, którą wyładuje ten sil- 
nik w ciągu czasu swego trwania, 
imogłaby posłużyć (gdyby ją wyłado- 
wać w jednej chwil) do rozsadzenia 
góry Mont-Blanc. 

Motorem tym jest serce ludzkie. 
Budowa serca jest nadzwyczaj pro- 
sta — jest ono wzrokiem, złożonym 
z mięśni, rozdzielonych na cztery 
części. Pomiędzy  poszczególnemi 
częściami serca, zwanemi komorami 
—przedsionkami, znajdują się otwo- 
ry zanrykame zastawkami. Umożli- 
wia to sercu precyzyjne spełnianie 
funkcji pompy ssąco-tłoczącej, jaką 
właściwie jest ten ważny organ. 

Całe serce ludzkie jest wielkości 
mniej więcej dłoni i waży średnio 250 
—300 gramów. Pomimo tak małych 
rozmiarów praca jego jest nadzwy- 
czaj wielka, W ciągu każdej minuty 
serce dorosłego człowieka pompuje 3 
do 5 litrów krwi! 

Daje to ogromną ilość procy. W. 
ciągu doby praca serca równa się 
mniej więcej 16.000 kilogramometrów 
czyli równa jest pracy potrzebnej dla 
podniesienia 16 ton na wysokość jede 
nego metra. - j 
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PRZEMYSŁOWA REKLAMA. 


"W jednem z większych miast 
Afryki Południowej jakiś pomysłowy 
właściciel piekarni zastosował zupeł- 
nie nowy sposób żywej reklamy. Ku- 
pił mianowicie ogromnego żółwia, 
wymalował na jego skorupie jaskra- 
wo czerwoną reklamę i puścił żółwia 
na cemetralną ulicę miasta. Jak wie- 
cie, żółw posuwa się niebywale wol- 
mo, to też wszyscy przechodnie mieli 
czas doskonale obeirzeć reklamę, Ale 
najzabawniejsze było, gdy żółw po- 
stanowił przejść przez jezdnię. Por 
dróż ta trwała kilka godzin, Żaden 
samochód na niego nie najechał, 
gdyż szoferzy, widząc zdaleka jakiś 
DEURNETTWEE TY SZSOBUESAT ZCZKA YZEREDI 


Złota mysi. 


(J. W. Goethe). 
aimniejszy włos rzuca swój 


N 
cień. 


Tysiąc much zabiłem o zacho- 
dzie, ale mnie jedna 
wschodzie- i i 


Każdy ma coś w swojej naturze, 
coby musiało wzbudzić niezadowole- 
ie, gdyby to wypowiedział głośno. 


Rzeczy zgodne z nami zostawiają 
nas w spokoju; przeciwieństwa nato- 
miast czynią nas twórczym, 


Nie wszędzie, gdzie jest woda, są 
żaby; ale gdzie żaby słychać. tam 
napewno jest woda. 


O najlepszem towarzystwie DO- 
wiedziano: tam rozmowa jest pou- 
czająca, milczenie — kształcące. 


„Na pomnik Goethego ile dasz?“ 

Pyta się ten i ów. 

Gdybym sam się nie wykuł od 
stóp do głów, 

Skąd byłby pomnik wasz? 


zbudziła © | 


ostrzegawczy: Podobno interesy 
Eco piekarza bardzo sie vopra- 
y. 


+à 
HISTORJA PORCELANY. 

Czy wiecie, skąd przywędrowała 
do nas porcelana? Sprowadził ją w 
wieku XIII z Chin do Europy słynny 
podróżnik wenecki, Marco Polo. 

Szkło było wówczas znane: lecz 
o porcelanie nikt nie wiedział. To też 
zbiory Marca Polo wzbudziły ogólne 
zainteresowanie, We wszystkich kra- 
jach zaczęto szukać surowców, z 
których możnaby było przygotować 
porcelanę, 

Dopiero w roku 1709 uczony-che- 
mik saski, Boetger, wpadł na właś- 
ciwą drogę przez zastosowanie deli- 
katnej glinki, zwanej koalinem. 

Koalin — to bezbarwna sproszko- 
wana ziemia porcelanowa z kredą lub 
gipsem i innemi składnikami, która 
topi się przy wysokiej temperaturze, 
poczem po całym szeregu specjal- 
nych zabiegów z urobionej w ten spo 
sób masy wypala się naczynia w 
piecach. zwanych kacelami. 

Istnieje wiele sposobów wyrobu 
naczyń porcelanowych. Niektóre są 
otoczone tajemnicą, którą znają tyl- 
ko nięktóre fabryki, 

Bogate pokłady koalinu odkryto 
w r. 1795 wę Francji. a potem znaj- 
dywano złoża w innych krajach, dzię 
ki czemu rozwijał się przemysł. 

Najsłyminejsze fabryki porcelany 
powstały w Sevres, w Wiedniu, w 
Kopenhadze, a z polskich — w Kor- 
cu oraz w Warszawie za panowana 
Stanisława Poniatowskiego. 

Wyroby porcelanowe z dawnych 
lat mają obecnie wielką wartość hi- 
storyczną i muzealną. Słynne są 
zbiory porcelany w Louvres, odzna” 
czające się niezwykle pięknem wyko- 
namiem — no i wiekiem, gdyż jedna 
z waz chińskich liczy blisko dw. 
siące lat, ' 


1 


„CZY TU MIESZKA PAN DANTE 
ALIGHIERI?*, 

(L) Z okazji przeniesienia Towa- 
rzystwa po!lsko-włoskiego „im. Dan- 
te Alighieri“ do nowego lokalu, nade- 
szło telegraficzne powinszowanie z 
Włoch. Ponieważ nadawca włoski 
nie znał nowego adresu towarzy- 
stwa, nadesłał więc depeszę pod ad- 


resem ambasady włoskiej w Warsza- | 


wie, pisząc: „Dante Alighieri, Amba- 
sada włoska, Warszawa”. 
Goniec telegrafu zapytał woźnego 


ambasady — Polaka: — czy tu mie-l 


odpar? słażbiście i kategorycznie, że 
„żadnego p. Alighieri u nas niema*, 

Depesza wróciła do urzędu 
graficznego jako niedoręczona wobec 
niezamieszkamia adresata pod wska- 
zanym adresem. Urząd telegraficz- 
ny nie chciał wszakże brać na siebie 
odpowiedziałności za niedoręczenie 
depeszy, przeznaczonej dla tak waż- 
nej placówki, wolał więc zasięgnąć 
imformacyj u kogoś bardziej autory- 
tatywnego, niż woźny. Zatelefono- 
wamo więc do ambasady i poproszo- 
no do telefonu kogoś z urzędników, 
władającego językiem polskim. Gdy 
ten podszedł, usłyszał dźwięczny gło 
sik niewieści, zapytwący z grzeczną 
uprzejmością: 

— Czy to ambasada włoska? 

— Tak. 

— Tu warszawski urząd telegra- 
ficzny. Uprzejmie proszę pana rad- 
cę o informację czy doprawdy w 
ambasadzie nie pracuje pan Dante 
Alighieri, bo nadeszła dla takiego pa- 
na depesza z Rzynmr pod adresem 
ambasady i bardzobyśmy chcieli do- 
ręczyć ję adresatowi, albo ewentual- 
nie przesłać mu ją do nowego miej- 
sca zamieszkania, lub — gdyby nie 
było znane — odesłać nadawcy zpo- 
wrotem. 

Niemało było kłopotu z wyiaśnie- 
niem przemiłej panience, tak. bardzo 
sympatycznej i gotowej do najdalej 
idących usług — faktycznego stanu 
rzeczy 


A czy wy wiecie kim był Dante 
Alighieri i w którym żył wieku? 


© 
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(Nieustający konkurs „Rep. Dzieci”. 


m e m r w m w W W A 


mem, 
przynosi dobre 


jest rycie długich chodników: pod- 


Warunki: patrz w Nr. „Rap. Dz.“ | ziemnych tuneli, wydostały się czę- 
z r. 1931 ściowo na wolność i w ten sposób 


rozpoczęła się mieprawdopodobna 
kariera tego gatunku. Fachowcy, 
trudmiący się tępieniem piżmowca, 
obliczają, że w obecnej chwili roi się 
ich pod ziemią około 100 miljonów 
egzemplarzy. 

Tych sto milionów, to potomko- 
wie owych pięciu szczurków, przy- 
wiezionych w okolice Pragi pod ko- 
niec zeszłego stulecia, Szczury te ży- 
ją w koloniach, a za mieszkania stu- 
żą im rozgałęzione chodniki, które 
rvją na brzegach rzek, a których 
wyjście zawsze znajduje się poniżej 
poziomu wody. Ponieważ brzegi rzek 
są wzmocnione częstokroć wałami i 
tamami, drążą one te ziemne budo- 
Odpowiedzi: wie, które nie wytrzymują naporu 

' 40. Na jakiś czas przed wojną je-|wód i zapadają się. Również powo- 
den z czeskich hodowców przywiózł |duje to uszkodzenia mostów, wspie- 
sobie ze Szkocji 5 hodowanych tam |rających się na ziemnych nasypach. 
dia futerka szczurów  piźmowych:| W ten sposób szczur piżmowy powo- 
Futro szczura piżmowego jest cie- ;duje ogronme szkody- Niejednokrot- 
ple, bardzo miłe i stosunkowo nie- |nie przychodzi w ten sposób do zala- 
drogie. Hodowla piźmowca (którego |nia całych okolic. 
nazwa pochodzi od gruczołu z piż- | Szczur piżmowy, który dotych- 


umieszczonego kolo ogoma),|czas zamieszkiwał kraje 
zyski przedsiębior- zbliża się do-granfc Po "wi, Grasuje 
com. Szczury, których specjalnością |on już na Śląsku, niszcząc tamtejsze 
budowle ziemne, pojawił się też, nie- 
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czeskie, 


wiadomo jaką drogą, na Pomorzu. 
Równocześnie rozpoczął inwazję z 


drugiej strony, od wschodu, Na Bia- 


tej Rusi Sowiety prowadzą hodowle 


|piźmaków. Stąd przedostały się one 


i na terytorium polskie, 


ŻE 

41. Tam - tam (wyraz pochodze” 
nia chińskiego) jest to instrument 
muzyczny u ludów południowo-aczia- 
tyckich, składający się z tarczy me- 
talowej z lekko zagiętemi brzegami, 
w którą uderzając odpowiednią pa- 
łeczką, dobywa się przeraźliwie 
grziniące i huczące dźwięki, 


42. „Męki Tantala* — to wyraże” 
nie. używate dla oznaczenia Moczar- 
m z powodu niemożności osią- 
gnięcia celu pomimo jego biłskości. 


Tantal — starożytny król trygij- 


ski, który za zdradzenie tajemnic, 
został skazany na drugim świecie na 
wiecznie pragnienie 1 głód, nie mogąc 
zaczerpnąć wody, wśród której stał, 
ani urwać owoców, zwieszających 
się nad jego ki 


MMM MKM POPOWO 


20 maja 1506 r. zmarł Krysztof |żyło się na wspanłałą manifestację 
(NI (Ell ally Ill (WI Kolumb, odkrywca Ameryki. 
2 24 maja 1841 r, zmarł poeta pol-|ciło pracę i zasługi Orzeszkowej. . 


Czy wiecie, że... ski Juljan Ursyn Niemcewicz, w 85 
18 maja 1804 r. Napoleon Iszy roku tAn, oncer, Eiro RAE 
koronował się na cesarza Francji. Pd A. rej ko y a: 
19 mala 1912 t tl. 20 lat taii z REES D RE E 
zmarł w Warszawie wielki pisarz książę Czartoryski. Najiepszym jego 
polsk, Alaksznder Olowaek tor Bes pis Komeda ho Mon 
donim: Bolesław Prus Vani y at W vront- 
Prus urodził się 20 od 1847 r ide lata. oe że Sia 20m ea 

' j z ata swego życia Spo na emi- 

w Puławach. Studjował w Szkole|eracji. W kościele mparafjalrym w 


Głównej natki matematyczne i przy- | Mantmorency ufundowano mu pom- | sty 


rodmicze, poczem pracował czas _ja- |nik dłuta znanego rzeźbiarza polskie- 
" kiś ia oi życ” Ej 1814 r.|go. Oleszczyńskiego. 

począł pisać: tłumaczył dzieła nau-| 27 maja 1910 r. zmarła znakomi- 
kowe, redagował pismo humory" |tą powieściopisarka polska Eliza z 
styczne „Mucha“, pisywał felietony Pawłowskich Orzeszkowa, urodzona 
tygodniowe (głośne „Kroniki tygo-|:y 1842 r. Najcelniejsze jej utwory: 
dniowe“) do „Kurjera Warszawskie-1 Pamiętnik Wacławy (napisane w r. 
go“. W roku 1873 zjawiły się „Klo-|1867), „Pan Graba“ (1869), „Meir 
poty babuni“, a między r. 1876—1901 |Ezefowicz" (1878), „Dziurdziowie* 
wyszły z druku: „Drobiazgi“, „Pla-|(1885), „Nad Niemnem“ 1887 r.), 


jaką wdzięczne społeczeństwo ucz- 


Nad grobem wygłosił mowy de 
legaci różmych stowarzyszeń, żegna- 
jąc zmarłą serdecznemi wyrazami 
żalu i uznamia, Z nadesłanych ze 
wszystkich stron wieńców jeden je- 
dyny tylko złożono na trumnie z tia- 
piem: „Od dzieci Warszawy“: 

Piękną swą bibljotekę, złożoną z 

3.000 przeszło tomów, zapisała Orze- 
szkowa dla wileńskiego Towarzy” 
a przyjaciół nauk. 
22 maja 1813 r. urodził się Ry- 
szard Wagner, słymy kompozytor 
niemiecki, twórca wielu oper. między: 
innemi „Lohengrina“, „Tristana t 
Izoldy", „Złota Renu“, „Parsifala*, 
„Zmierzchu bogów“, „Tannhausera* 
i innych. 

21 maja 1471 r. urodził się Al- 
brecht Diirer, znakomity malarz nie- 


cówka”, „Omyłka”, „Lalka“, wresz-| Cham“ (1889), „Bene nati“ (1891), | Mieckl. 


cie „Faraon“ 1 „Emancypantki'. Na-| Pieśń przerwana“ (1896 r.) „Ad 


23 maja 1618 r. rozpoczęła się 


pisal także „Najogólniejsze ideaty ży- | Astra" (1904), „Gloria victis“ (1910). | wojna trzydziestolenia (1618—1648). 


ciowe", zawierające wykład filozofji È f S} rodni ; 
Prusa. Pod koniec Życia wrócił do Pogrzeb jej odbył się w Grodnie, dn 


23 maja 1842 r, t.j. dziewięódzie” 


23-g0 maja 1910 roku. Przeszło 300 |siąt lat temu, urodziła się Marja Ko- 


swych „Kronik tygodniowych", Któ* | jetemacyj ze wszystkich stron i dziel- |sopnicka, poetka pól i lasów pol< 


re drukował w „Tygodniku Ilustro- |nje Polski, liczny wdzłał żydów, któ- 
wanym . rych niedolę żywo odczuwała zmar- 


skich. 


24 maja 1543 r, zmarł Mikołaj Ko- 


Pochowany został na cmentarzu | łą, kilka wozów wieńców i kwiatów, |pernik, wielki astronom polski. 
powązkowskim w Warszawie w śŚlicz- |olbrzymni pochód 10.000 uczestników 
nem mauzoleum, 


aiala I żalłobnego obrzędu, wszystko to zło- 


de, i 


i 
m 


Nr. 20 
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skt.wiema to cruuał! 


Kącik pracyi 
doświadczeń 


Co wiemy o pira- 
midach egipskich. 


Przedmiotem podziwu wielu wie- 
ków, objektem. niezliczonych badań 
uczonych wszystkich czasów są pł 
ramidy egipskie, grobowce farao- 


Ludożercy afrykańscy porwali 
białego człowieka. 

Nie widząc znikąd ratunku, pró- 
buje ostatniego argumentu: 


nów. — W szeregu odkryć, jakie po- 
są wręcz rewelacyjne. 
łamiających, Jak się okazuje, twórcy 
kich — na ówczesną epokę — umy- 
cić uwagę, że nie wolno dotykać rę- |Faraona IV dynastji Cheopsa, ma w 
jej kształty stwierdzaią mnóstwo ma 
LEKCJA XXV. . [liczby zaczniemy nawzajem mnożyć 
esperancku wiersz Marji Konopnickiej: „A jak poszedi król na wojnę”. |K"li ziemskiej, kierunek idealnego 
Kiam iris reg militon, A jak poszedł król na wojnę od słońca, odłegłość księżyca od zie- 
-Por la venko, por fervoro! Na zwycięstwo, na ochotę. Przecie 
Bruis de la spikoj spiro Zaszuaniało kłosów pole, dorobkowi. _ Jeżeli zakleli ją w kaz 
Per kadavroj sternas teron Lud się wali jako snopy, Pomniki przetrwały. istnienie Pgip- 
Flirtas vente rega flago, Szumią orły choragwiane, OBOOOOCOOOSACOJ 
Rego hejm - revenas goja Król na zamek wraca zdrowy 
Sonoriloj eksonoris, 
En la kampo, vent orgents, 


Wyszła przeciw zorza złota, 
1 zagrały: wszystkie dzwony 
Na słoneczne świata strony. 
A jak chłopu dół kopali, 
Zaszamiały drzewa wdali, 


(„NASZE LISTY") 
odkładamy do przyszłego numer 
„Rep. Dzieci“, 


SEESEEE MA M BZ SWE GOO GE 02 M (A A O (6 60040 605 S 


czyniono w związku z badaniem pi- 
ramid — odkrycia z ubiegłego roku 
Dokładne pomiary piramid dopro- 
wadzają do wniosków wprost osza- 
tych budowli uwięzili w kamieniu taj- 
[s wiedzy dostępne tylko dla wiel- 
—pranowie! — mówi do dzikiu- | Słów. 
sów, — Panowie będą laskawi zwró-| _ Najdokłądniej zbadana piramida 
kami artykułów spożywczych... postawie 233 metry szerokości i 146 
„metrów wysokości. Pozat. i. dziwne 
Esperanio tematycznych możliwośc: 
+ Jeżeli otrzymane przy pomiarach 
, ; ; ; i ; ielić, otrzymamy szeregi cyfr 
„ W części atrakcyjnej pierwszej praktycznej lekcji w lokalu Łódz- |! dzieć, ymamy szeregi cyfr, 
kiego Stowarzyszenia Esperantystow między innemi był recytowany po |,określające naprzykład: średnicę 
w tlumaczeniu poety A. Grabowskiego, południka, przeciaającego deltę Ni- 
" Tekst wiersza brzmi jak następuje: lu, długość równika, odległość ziemi 
Ludis trumpetar eksciton Grały jemu surmy zbrojne mi, nawet długość ciał świetlnych z 
a 4 TAs) ` P 4 ig 
Ludis trumpetar €l oro Grały jemu surmy złote dokładnością do szóstego znaku po 
A DA A Ą * Jak widzimy, wiedza kapłanów 
Kiam iris Stak batalon, A jak poszedł Stach na boje LR 2 Zoi 
Bruis- fomtoj vek-signalon, Zaszumiały jasne zdroje, egipskich nie ustępowała. nasze: 
s ień, ko dlatego, aby stworzyć 
Por maibcsa sort, sopiro.. Na tęsknotę, na niedolę... ean Eo eeh Ee t 3 
Kugloj trancas la aeron, A ma wojnie świszczą kule; 
AŚ CZ ziś świadcz jego minione 
Regoj brave jen batatas: A naidzielniej biją króle, AE. Le 8923 i 
Vilaganoj dense falas! A naigęściej giną chłopy, 
Kuaras ie kruco voja, Skrzypi kędyś krzyż wioskowy, 
Staton vundis morta sago, Stach śmiertelną dostał ranę Z powodu braku miejsca kores- 
Regon en pordego ora A jak wieżdżał w jasne wrota, pondencję bieżącą 
Fksalutis bril aurora; 
La venkinton laute gloris. 
Kiam Stałion tero prenis,’ 
Plende kantis la tremo!oj, 
Somoretis — kampanoloj, 


| La 
Dzwoniły mu przez dąbrowę 
Te dzwoneczki, te liljowe. 
241. 
$ 


Zaznaczyć musimy, że przekład ten nie jest dosłowny; zbliżony jest Odwrócić! 


| jednak bardzo myślą, rytmem... 2 

; EZETA OA WTOSCZWITEIE O E TAA RNS RDYPYE Z BRREPSTYU ZA 

| - -Na liczne prośby Czytdlników iļ „JAK BĘDZIE WYGLĄDAŁ. ŚWIAT S aon 
rS Cavtelniczek przesuwamy termin GDY BĘDZIEMY DOROŚLI?* 

nadsyłania odpowiedzi na ankiete  Jdo dnia 1 czerwca b r. 


str. 8 


Do rozwiązujących: Rozwiązanie „Roz- 
rywek Umysłowych* należy pisać na osob- 
mej kartce, Każda kartka musi mieć u gó- 
ry imię, nazwisko i adres rozwiązującego, 

Do autorów Rozrywek. Nadsyłane pra- 
ce należy pisać po jednej stronie kartki, 
u dołu podawać rozwiązanie, nadto na każ- 
dej kartce umieszczać imię, nazwisko i ad- 
res 

Redakcja nie udziela odpowiedzi na py- 
tania tyczące się oceny rozrywek, lub ter- 
minu ich umieszczania, 


LOGOGRYF, 


(Ut. Karol Szapiro), 

Z następujących sylab ułożyć 15 
wyrazów o podanem znaczeniu, któ- 
rych początkowe litery czytane z gó- 
ry na dół dadzą rozwiązanie, 


Sylaby: 
p na or ban ja jow ce in sen 
sien na dy ron fry dan e en 
lant ment kie o ry sarz R 
ur mer mt tat ża dja cja 
wicz ped do wo ku ry nin aj 


Znaczenie wyrazów: 

1) Przybranie. 
" 2) Przestępca. 

3) Pisarz polski. 

4) Mądra księga. 

5) Część utworu mitzyczinego, 
6) Powóz. 

7) Starożytna waza, 

8) Rzeka w Azji, 

9) Planeta, 

10) Góry w Polsce (wspak). 
11) Płaz. 

* 12) Imię bohatera z powieści Sien- 
kiewicza „Ogniem i Mieczem“ 
(wspak) 

13) Tytuł władcy. 
14) Człowiek, zamieszkujący Ame 
rykę Połudnową, 
15) Odwar herbaty. 
0000000000040460066000006009 


Kupon Nr. 11 


„REPUBLIKI DZIECI“ 
Serja IL Rok 1932 
Wyciąć i schować, 


ooo a e S 
r 


Wydawca: Wydawnictwo „Republika“, sp. 


CAESA COST EZ MATEK OE HO „OBUBII EN 


KRYPTOGRAM. 
(Ut. W. Wolhendler), 

Z każdego wyrazu wziąć po dwie, 
obok siabie stojące, litery, by otrzy- 
mać nozwiązamie: 

Kremy, Wilja, Kajak, Plan, Wata, 
Termometr, 


ZAGADKI. 


1. 
Rano ma mię na początku, 
Wieczór na ostatku; 
A gdy, zuchu, chcesz dojść wątku, 
To ci powiem, bratku, — 
W śr odku ma mię twoje serce; 
Niema mię w weselu, 
Jestem przecież w poniewiercen 
Wszakże zgadnie wielu? 


lI. 

Bez barwy, bez woni, wszedzie się 
znajduję, 
Wszystkich stworzeń na świecie ży- 
cię podtrzymuję, 
Nie żyliby beze mnie ludzie, ni zwie- 
rzęta, 
A żem najzdrowsze świeże — niech 
każdy pamięta, 


III. 
Gdy nadejdzie mila wiosna 
Cieszę starców, cieszę dziecię, 
A znów chłodem pożądanym 


| 


| 


1 


Darzę wszystkich w skwarnem lecie | Maja 


Zaś jesienią, rzecz to znana, 
Że nakarmię niejednego. 
Wreszcie podczas srogiej zimy 
Znów ogrzeję zziębniętego, 


ZAGADKA RYMOWANA, 


Żyję wraz z rodziną, 
Dni me zawsze płyną 
Słodkie i radosne, | 
Wyfruwam na wiosnę 
Wraz z towarzyszkami, 
I między kwiatkami 
Szukam trudu, pracy; 
A jeśli sa tacy, 

Którzy wciąż próżnują, 
Dni Boże marnują, 

Nie chcę iść ich śladem, 
Choć jestem owadem. 


-—-Przesuwanka. Stefan Żeromski. 
Szarada. Minuta. 


j 


"3a 
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SZARADY, 
I 


Drugiej z trzecią, gdy nie. mam na 
nodze, 


Drugą, pierwszą chodzę — 
Wszystko raz w tydzień od Świata 

początku 
Po każdym jest piątku. 


II. 
Pierwsze i drugie w samogłosek rzę- 
dzie, 
Drugie i trzecie w cygańskim tabo- 


rze, 
Całej poszukaj, gdzie piasków jest 

morze 
W Saharze pono naiwięcei ich bẹ- 
y> daie. 


' 


III. 
Dila rozsądnych pilnych dzieci 
Druga-pierwsza bywa praca; 
Z niej korzysta £rzecia-czwarta 
Gdy rozumem się zbogaca. 
Trzecich wiele jest gatunków: 
Są cukrowe, kapuściane — 
Druga-czwarta — Iśniący kruszę% 
W listki cienkie jakby szklane 
Łatwo się połupać daje, 
Wszystka służy do zabawy — 
Kto uważa tylko pilnie 
Prędko w niej nabiera wprawy. 
H 
Rozwiazanie nadsyłać można do 
czwartku, dnia 26 maja r. b, 
Za prawidłowe rozwiązanie po- 
wyższych rozrywek Redakcja przę« 
znacza trzy nagrody. 


ROZWIĄZANIE 
ROZRYWEK UMYSŁOWYCH. 
z Nr. 18 (108) „Republiki Dzieci”, 

Zagadka W. 
Przesuwanka. Fryderyk Chopin. 
Logogryf. Konstytucja Trzeciega 


NAGPODY 

Za prawidłowe rozwiązanie Roz 
rywek Umysłowych „Republiki Dzie- 
ci* drogą losowania otrzymali: 

1. Halinka Agaciakówna, Szosa 
Pabjanicka Nr. 1 — książkę, 

2. B. Krauze, Półyónłowa 13 — 
grę towarzyską. : 

3. R. Mędrzycka, Południowa 15 
— ćwierć kg: czekolady. 

4E 


Nagrody odebrać można w Re- 
dakcji „Republiki Dzieci“ — Piotr- 
kowska 49 — w czwartek, dnia 19 
maia b, r. między godz. 5—6 po poł. 


BOCOGLO23036 IDODO OLODI VIIDES 
SODOOOCOOODZO: 
RGGŁDPOOGLOROPADOEYROYG PROW 


m m. A <0 A | 
tlodp, Wacław Smólski, W druk, „Republiki*, sp. z ogr, odp, Piotrkowska 49, 


